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ODPOWIEDZ JOZEFA DYBOWSKIEGO

NA PISMA

Le l e w e l a  w o r c e l l a  i z w i e r k o w s k i e g o .

Mamy przed oczyma pismo ogłoszone drukiem przez 
Józefa Dybowskiego, w  odpowiedź na zarzuty w W yw o­
z i e  Słow nym  publikowane przez byłych członków  Ko­
mitetu Zjednoczenia : Lelewela, Worcella i Zwierkow­
skiego. Skargi, klątwy i insinuacje komitetujących od­
noszą się do epoki, w której Ob. Dybowski wspólnie z 
Pełnomocnikiem Tyszkiewiczem  przyjął missją poro­
zumiewania się z Emigracijnemi stronnictwami, dla po­
uczenia usiłow ań, do jakich Naród zdaw ał się T ułac­
z o  pow oływ ać. Z upadkiem Ojczystych nadziei, missja 
szlachetna, poczciwa, sumieniem i powszechnym g ło -  
Se«t Tułactwa w yw oływ ana, uległa zarzutom i nasu­
wanym podejrzeniom przez tych w łaśnie ludzi, którzy 
r«yśl pogodzenia i łączności usiłow ań Tułackich popie­
k li  wyraźnie, i udziału w czynności oczywiste zostawi- 
1 dokumenta. Nieszczęsna polityka starego Komitetu, 

me przewidziała w swem oślepieniu iż dla chytrych i 
1’odstępnych czynności, są twarde i nieprzebyte granice, 
strzeżone prawością i uczuciem narodowmj godności. — 
Urzędnicy Zjednoczenia nie pojęli iż przęniewierstwo  
lch niesumienną posuwane intrygą, spotka się nakoniec 
z surową prawdą; iż ta zajrzy im w oczy i do surowej 
Pociągnie odpowiedzialności. Komitet wśród nieszczę­
snych dla Kraju i Tułactwa wypadków, pogardził pra­
wem obowiązku, obywatelstwa i urzędu. W  śród nie- 
soask i niezgody, stanął szatanem zawiści i rozdwoje- 
m’a; dmuchał fa łsz , podstęp i podejrzenie, by dla mści­
wych widoków, znalazł zadowolnienie. Wszakże z po­
stępem rozwagi i sumienności, Tułactw o wychodząc z 
czasowego przerażenia i zwątpiałości, musi wrócić na 
drogę rzetelnych służb i obowiązków dla Kraju. Chwile 
Popłochu i odurzenia przem iną; uczucia powinności, 
braterstwa i usiłow ań dla Ojczyzny, wezmą górę nad 
Pretensją, dumą i zarozumiałością sektarstwa. Będzie 
to moment uroczysty dla Tułactwa — dla dzisiejszych 

aś wyżników, mataczów i bohaterów intrygi, boleśny i 
sromotny. — Stróże i postrzegacze publicznej opinji, ile 
Sl|t naszych staramy się ośw iecać sumienie rodaków, 
Pfzyśpieszyć powrót zdrowego sądu i pojęcia, o zgu- 
myrn stanowisku naszym względem  Narodu. Póki je­

dnak przekonanie ogólne nie potępi sprawców krzywd  
1 boleści, na jakie nieszczęsny Naród jest wystawionym, 
Jńe przestaniemy czynności ich wyjaśniać, podstępy, in- 
_rygi i fałsze przed sąd Tułactwa w yw oływ ać. Jest to 
•)edyria ścieżka jaką nieład Emigracji polskiej, dla szcze- 
rćj chęci służenia sprawie nam zostaw ił. — Jakkolwiek  
szczupła i^ciasna, nie opuścimy z niej żadnej korzyści.

Mimo wśfcęt i pogardę jakie się wiążą do wszelkiego 
fałszu i przewrotności, pismo Ob. Dybowskiego zosta­
nie zawsze dokumentem ważnym, pamiętnikiem cieka­
wym usposobień i temperamentu ludzi, w  ważnej epoce 
nieszczęść narodowych. Z wybuchem Krakowskim Tu- 
[actwo postrzega inslinktem przepaść nad jaką sprawa 
Narodu postawiona, widzi zgubność własnego położenia 
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wśród rozprzężonych s i ł  i elem entów. Spieszy w ięc do 
pogodzenia żyw iołów , do połączenia emigracijnych usi­
łow ań. Początkowanie w tak ważnej posłudze przyj­
muje na siebie Ob. W incenty T yszkiew icz. Pełnom o­
cnik Zjednoczenia, opatrzony upoważnieniem Komitetu, 
udaje się do Paryża, i wspólnie ze Zwierkowskim i Jó­
zefem Dybowskim radzi i czyni dla skierowania T ułac- 
ctwa ku jedności politycznej. Stronnictwo monarchiczne 
nieodrzuca uk ładów , i Komitet uwiadomiony jest o po­
rozumiewaniu się, i Lelewel odpisuje Tyszkiewiczowi i 
Dybowskiemu, zachęca do kontinuowania, podaje w ła ­
sne środki i sposoby. Do Centralizacji kroki pojednawcze 
uczynione, lecz bez skutku, gdy jeden Malinowski c z ło ­
nek w ładzy w Paryżu wówczas znajdował się. — Ob. 
Tyszkiewicz opuszcza Paryż. Przyw ozi do Bruxelli wia­
domość o całej swej czynności, rapport też przez Ob. 
Dybowskiego spisany, ogłoszonym  jest w W yw odzie  
Słow nym  Zjednoczenia. Lecz stary Komitet sprawy pu­
blicznej mniej ciekaw y, biedzi się jakby przyzwoieiej 
w ycofał się z okrzyczanego urzędu. Na próżno zaufali 
długiem  pożyciem, prywatni i polityczni przyjaciele, 
doradzają demissją. Lelewel nosi ją w zanadrzu, lecz do 
w ładzy jakby przykuły, własnej i nieobecnych W or­
cella i Zwierkowskiego w ładzy, najnporczywiej broni. 
W ów czas Gmina Bruxelska długim widokiem niedo- 
łęztw a mordowana, w śród niebezpieczeństw ojczystych, 
nicością urzędu przerażona, postanowiła Komitet od 
obowiązków uw olnić. W  skutek jednomyślnego posta­
nowienia, w ładza 0 0 .  Tyszkiew iczow i, Dybowskiemu 
i Tyszce powierzona, i wiadomość o kroku Gminy Bru- 
xelskiej rozesłaną do potwierdzenia gminom Zjedno­
czenia.

Dla ludzi sumiennych, szanujących równie przekona­
nia demokratyczne jak i prawa politycznego życia, de- 
missja z urzędu nie jest krzywdą, stręczy owszem spo­
sobność do szlachetniejszych, bo dobrowolnych posług, 
zachęca do wspierania gorliwości nowej w ładzy. Lecz 
Komitet stary, na urzędach zużyty, prywatnych posług i 
cichego poświęcenia nie pojm ował. Kroku stanowczego 
Gminy Bruxelskiej nie oceniał koniecznością, w idzia ł 
w nim tylko rokosz i ubliżenie roszczonej pretenssji do 
powagi. Zawiść, w łasna m iłość , i rozburzone ambicji 
namiętności poradziły wywrócenie Zjednoczenia, i Ko­
mitet w tym razie dał dowód niezw ykłej zwinności. —  
Centralizacja ledwie otw orzyła wrota do Towarzystwa 
Demokratycznego, wnet Komitet w Towarzystwie w y­
patrywał port zbawienia dla kraju, dla zasad ludowych  
i dla Zjednoczenia. W  przeciągu kilku dni dezercja i 
przeniewierstwo poczyniły i zatw ierdziły układy. Ode­
zwa zbiegłego Komitetu ukazała się w Demokracie. — 
Odezwa powołująca Zjednoczenie do zm iennictwa, do 
wyrzeczeńim-sią długiem i laty wyrobionych pojęć i 
przekonań.

Odtąd publiczność Tułacka mogła przypatrzyć się 
smutnym skutkom, jakie popłoch, niepewność i zwąt­
pienie wywierają na um ysłach prawych nawet ludzi, 
lecz słabych lub wpływojjł*4ęp«Uąucliom cudzej na­
miętności ulegających. B tC tf o y p p j ^ o k r ó t c e  fakla i 
zdarzenia od upadku niesŁe2|W y ^ ^ ^ ^ i ę w z i ^ $ r ą Y ; ‘
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kow skich, chcemy bowiem iżby wypadki tej epoki każ* 
demu b yły  znajom e; wyraźnie z całą swoją sromotą i 
nikczemnościę w pamięci wypiętnowanei Epoka zliie- 
gostwa, przewrotności, szacbrajstwa własne'm i cudzem 
sumieniem. Epoką impostury i zuchwałego samolub- 
stwa, mimo powszechne sumienia przekonanie ; w idok 
skutków opłakanych i przerażających klęsk na Ojczy­
znę sprowadzonych.

Lecz najprzewrólniejszc um ysły w rozpasaniu zacho­
wują ostatek jeszcze wstydu i sumienności. — Nie ów  
wstyd i sumienie co się do winy lub pom yłki dobrowol­
nie przyznają, lecz raczej popęd do chytrych zabiegów, 
by w łasne przestępstwa pokryć cudzych intencji posą­
dzeniem, lub zręcznie rzuconą potwarzą. Komitet Zje­
dnoczenia wiążący się i splątany z Centralizacją czu ł 
konieczność usprawiedliwienia kroku swojego przed 
Zjednoczeniem. M usiał się tłóm aczyć dla czego nie za­
pytując, nie czekając na przyzwolenie, o sumieniu i nie­
podległości Zjednoczenia decydował samopas, rozpu­
stnie, zuchwale. Ztąd więc w szystkie insinnacje i podej­
rzenia na Gminę Bruxelską, na Pełnomocnika Tyszkie­
wicza, na Ob. D ybowskiego, że szukali, czynili zabiegi, 
starali się zaprzedać X . Czartoryskiemu — że monarchi­
ści w  sercu szukają z monarchistami połączenia — że 
zwolennicy aristokracji usiłują sami z nią się połączyć  
i w  sidła jej demokraticzne tu łactw o wplątać.

Gmina Bruxelska tłóm acząc życzenia dla Ojczystej 
sprawy, odpowiadała nieraz na zarzuty polityki swojćj 
względnie Tułactw a. Ob. Tyszkiewicz uznany Pełno­
mocnikiem Zjednoczenia w odezwach swoich nie pomi­
n ą ł żadnej rzuconej wątpliwości, obowiązkom pow oła­
nia w ytknął drogę otwartą, szczerą, niepodejrzaną. — 
Z kolei występuje Dybowski. Obywatel prawy, obowią­
zki służby publicznej, ściśle i sumiennie szanujący, nie 
cierpiał iżby najmniejsze podejrzenie z missji przez sta­
ry Komitet powierzonej, u w łaczało  jego charaktero­
w i. Na zarzuty więc i posądzenia, odpowiada : Lelew e­
low i, W orcelowi, Zwierkowskiemu, wszystkim razem 
i każdemu poszczególnie. Czytamy pismo jego pracowi­
cie skreślone. Żądny w nim szczegół nie jest opuszczo­
ny, żadna klątwa, posądzenie nie uchodzi bez rozbioru, 
bez odpowiedzi popartej świadectwem, lub w łasnorę­
cznym oskarżycieli dokumentem. Usprawiedliwienie w 
ten sposób prowadzone, zamienia się w wyraźny akt 
oskarżenia. Dokumenta piśmienne przekonywają Wor­
cella, Lelewela i Zwierkowskiego o rozmyślne nie tylko 
myśli, lecz w łasnego pisma fałszow anie, lub podstępne 
podrobienie. W szelkie ich kroki czy publiczne, czy pry­
watne, względem Zjednoczenia, Tow. Demokratycznego 
lub Monarchistów cechują się opłakaną dwuznaczno­
ścią, wszędzie chytrość, podstęp, lub z ła  wiara. Zakres 
dziennika naszego nie pozwala nam wchodzić w szcze­
gółow y rozbiór zarzutów i odpowiedzi. — Redakcja w 
przeszłym  numerze wydrukowała jedynie list original- 
ny Lelewela. Po znajomość i rozpoznanie innych dowo­
dów całej tej ohydnej sprawy, odsyłam y do pisma Ob. 
Dybowskiego. — Przekonani jesteśm y z w łasnego do­
świadczenia o smutnym wrażeniu, jak'e na każdym z 
prawych rodaków obudzi obraz ten politycznego i mo­
ralnego upadku ludzi, d ługo nadużywających pokłada­
nego w nich zaufania. — Przydamy wszakże tę jeszcze 
słuszność Ob. Dybowskiemu, iż w piśmie swojem, za- 
jęty jedynie usprawiedliwieniem w łasnego postępowa­
nia, nie szukał poniżenia przeciwników. — Pismo jego  
owszem nosi cechę tej uczciwości, jaką człow iek  z ser­
cem zachowuje względem ludzi, z którymi łą czy ły  go 
przedtem wspólne zażyłość, obowiązki i z nich odpo­
wiedzialność.

Nam wszakże ludziom gminnym, stanowiącym tylko 
liczebność Zjednoczenia— nam stróżom publicznej opi-

nji i moralności, z prawa jedynie każdemu należnego! 
względy Ob. Dybowskiego bez wat pienia szlachetne, nie 
są i nie mogą być żadnym powodem, do zatajenia wzbu­
rzonego uczucia. — W naszym przekonaniu odpowiedź 
Ob, Dybowskiego, widocznie oskarża Lelewela, Wor­
cella i Zwierkowskiego o nieszczere i dwuznaczne spra­
wowanie powierzonych obow iązków ; co gorsza o roz­
myślne fałszow anie publicznych i prywatnych doku­
mentów. — Przy powszechnem obezsileniu, do jakiego 
dziś przywiedzionym jest Naród i T u łactw o, prze­
konanie wyraźne pójdzie bezkarnie. Francuzkie prawo 
karze fałszerzy więzieniem  i niesław ą. W Tułactwie 
naszem związani pismem własnoręcznćm  i wyraźneffli 
dowody, o niewiarę i nadużycie publicznego zaufania! 
znajdą jeszcze w jakiej Centralizacji przytułek, i schro­
nienie przed powszechną zniewagą. Niech lam więCi 
jeśli mogą, żyją spokojnie, ciesząc się nawzajem ze 
zbrodni dokonanych na nieszczęsnem Tułactw ie i nie- 
szczęśniejszej jeszcze Ojczyźnie. Niech pomną wszakże, 
iż całym  ojczystym zasobem, całą polityczną potęgą Na­
rodu, został jeszcze ów pręgiez opinji publicznćj, na 
którym wszelka zdrada i zawód ojczystej sprawy srogo 
smagane, piętnują bolesne i niezatarte ślady.

Czas zapewne bezprawiu i rozpuście, p o w ś c i ą g n ą ć  cu­
gle swawoli i obecnego nieładu. Poniżamy się bez wąt­
pienia niosąc przestępstwu ostrzeżenie. Ufamy wszakże, 
iż ostrzeżenie posłuży — jeśli nie przewrotności — bez­
pieczeństwu przynajmniej rodaków.

RADA WOJENNA W  KRZESZOWICACH. 

( a r t y k u ł  n a d e s ł a n y . )

W  Num erze D em okraty  z 8 b . m . P. P racki tłóm acząc  się z 
zarzu tu  jak pow iada n iesłusznego , tw ierdzi : iż na radzie od­
bytej w  K rzeszow icach dn ia  5 m arca po p rzekonan iu  się z 
p rzedstaw ionych  ra p o rtó w  o n iepodobieństw ie w kroczenia z 
pow staniem  w  O lkuskie, ju ż  zajęte przez m oskiew ską brygadę 
z C zęstochow y, po udow odnionym , rów nież  z rap p o rló w , za­
bran iu  sta tków  na W iśle przez A u str jak ó w , a zatem udare­
m nionym  zam iarze p rzep raw y  do Galicji i rzucenia się w  Kar­
paty , s k ło n ił  się  do trzeciego p ro jek tu  : to je s t do poddania 
się P rusom . O św iadczenie to ja k  je s t niezgodnem  z p raw d ą  
h isto ryczną, k ró tk ą  re lac ją  osta tn iego perjodu  pow stan ia  na­
szego udow odn im y , a k tó rą ,n ie  d la  osoby P . P rack iego ,a le  dla 
obrażonej przez n iego p ra w d y  historycznej przy taczam y (1),

P rzed  u p ły w em  um ów ionego z je n e ra łe m  Auslrjackin1 
czlerdzieslo-ośm io godzinnego zaw ieszenia b ro n i, Rząd po­
w stańczy  b aw iący  się organ izow aniem  gab inetu  i innych 
w ład z  cy w iln y ch , do tąd  w o ju jący  z nieprzyjacielem  ro zsy ła ­
niem  licznie rozd rukow nnych  m anifestów , po m y śla ł wreszcie 
n ad  losem  pow stan ia, a n ieum iejąc sam sobie poradzić zamias1 
zw o łan ia  Rady w ojennej, z w o ła ł  R adę z kopców , bankierów , 
speku lan tów , w reszcie ludzi obo jętnych  lub całk iem  w  duszy  
nieprzy jaznych  p ow stan iu , dom ieszaw szy  do n ich  m a łą  liczbę 
offieerów pow stańczych (2). Skutkiem  tej r a d y , D yktator prze­
konaw szy się iż w szystk ich  (p rócz m ałej liczby należących °" 
Iw are ie  do pow stania) b y ło  życzeniem , aby pow stańcy  opuścił*

(1) Na inne zapy tan ia  i zarzu ty  n ie m a  o d pow iedzi, a które 
w łaśn ie  b y ły  pow odem  do w zięcia przez nas p ió ra , zarzuty  
niezbite, an i oponow ane, zysku ją  choćby tem sam em  w iarog0'  
dność, i dla tego chcąc dać koniec polem ice, szczególniej roz­
w ijać ich nie będziem y. P ierw szym  a r ty k u łe m  chcieliśm y da 
poznać P . P rack iem u, niepojęcic stosunku  m łodej Emigrac] 
do daw nej i stanow iska na  k tó rem  slanąćby  m o g ła  z korzyści** 
dla Całości E m igracijnej.

(2) Nie m ogę pojąć w sku tku  jak iego  system u, w  pow stani 
przysięgającem  w ygubić  n iep rzy jac ie la  w  każdera miejscu 
czasie, zaw ie ra ją  się zaw ieszenia b ron i ? Czyż przez to pows 
nie nie podnosim y ze szkodą jego  do stopn ia reg u la rn e j w J 
n y ?  Collin dla tego na zaw ieszenie zezw o lił, aby m ó g ł arH*J

S k o n c e n tro w a ć , jakoż  z eb ra ł j ą  w liczbie 11,000. .
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c ia s to , gdy  nad to  d łu ższy  w  niem  pobyt sp ro w a d z iłb y  w raz  
z upadkiem  pow stan ia  ru in ę  z u p e łn ą  m iasta , p o sta n o w ił jc  
°Puścić; lecz pow in ien  b y ł  zebrać d ru g ą  Radę ale ju ż  czysto 
w °jen n ą , aby  d o k ład n ie  zastanow ić się nad  dalszem i rucham i 
Pow stania , pow inn i by li officerowie zażądać takiej r a d y , gdy  
D yktator an i W ódz o niej n ie  m yśleli, a gdy  lego nieuczynili 
zarów'no z n im i odpow iedzialność na siebie p rzy jęli w zględem  
'osu pow stan ia . W ydane rozkazy  zebrania się ogólnego na go ­
dzinę dz ies ią tą  (2 m arca) w ieczorem , zaledw ie w e dw ie godzi- 
°y  po p ó łn o c y  uskutecznione b y ły ,  a  i to naw et n ie z u p e ł­
nie, bo n iek tó re  o d d z ia ły  z ran a  dop iero  się z e b ra ły . 0  godzi­
nie trzeciej (5 m arca) w yruszono  z m iasta w  k ie ru n k u  zacho­
dnim ku K rzeszow icom  i g ran icy  P ru sk ie j. Nie w iem y kto 
naznaczy ł k ie ru n ek  m arszu , czy b y ł  w y m y słe m  D yktatora, 
łzy  W odza naczelnego, czy w reszcie k tó ren  z K rakusów  z od ­
dzia łu  w y s ła n eg o  na  a w an g a rd ę  id ąc  na szpicę, sam sobie a 
•noże w edle in s ty n k tu  konia sw ojego k ie ru n ek  d ro g i o b r a ł , 
dość, że w  ślad za szp icą  p osz ła  aw an g a rd a , dalej o d d z ia ł 
Jazdy, p iechota g ło d n a  i bosa, strzelcy  i t. d ., c a łe  ru szy ło  
" 'o jsko , a po m arszu  w cale n iefo rsow nym  u b ieg łszy  mil trzy , 
P° p o łu d n iu  s ta n ę ła  s i ła  zbro jna w  K rzeszow icach.

K ierunek m arszu  w  s tro n ę  zach o d n ią o k rę g u , ju ż  odkryw ać 
n ióg ł ta jem ną m yśl poddania się  P rusom  przew odców  po­
w stańczych; s trac iw szy  w ia rę  w  s i ły  jak ie  pow stanie w ydoby­
to , s trac iw szy  nadzieję w  rozszerzenie pow stan ia , niechcąc  
kom prom itować i  robić w ięcej ofiar (3), postanow ili zabezpie­
czyć sw oje i pow stańców  osoby od odpow iedzialności za to co 
S1ę s ta ło , a do tego im nadzieję p odała  n eu tra lność  P russaków  
1 niejako sym patja  ich okazyw ana pow staniu . W  nich w ięc 
nadziei sw ych ziszczenie w idzieli, w  n ich  je d y n ą  op iekę. Ale 
do tego trzeba b y ło  k ro k u  k tó ry b y  ich u w a ln ia ł od odpow ie­
dzialności, trzeba b y ło  u rzędow ego  p rzy jęc ia  i zatw ierdzenia 
przez p o w stań có w ; ku  tem u najstosow niejszą w y d a ła  się 
Dyć ra d a  w o jenna, i k tó rą  też o godzinie dziew iątej w kw ale- 
r ze D yktatora zw o łan o . — Lecz aby  duch radzących  n ie b y ł  
sprzeczny z ich m yślą , zawezw ano ty lko  k ilku  z oddzia łów  
Pow stańczych, a i tych  p rzy jaźń  osobista lub  szacunek dla 
d o łu ją c y c h  b y ł  rę k o jm ią  zg ody , na resztę cz ło n k ó w  po w o ­
łan o  ludzi w cale n iew o jskow ych , k tó rzy  okoliczności p rzy - 
chylnych pow stan iu  nie znali, ich w ięc zdania niepokoić nie 
h io g ły . P rzedstaw ione b y ły  trzy  p ro jek ta  do ruch u  pow stań- 
Ozego. W szczególe n ie będziem y ich ro zb ierać , je s t to obo­
w iązkiem  h isto ry k a  naszego pow stan ia , pow iem y ty lko  w  o- 
gó lności. Z Cciu g ło só w  : dw a g ło sy  p rzedstaw ia jących  po­
zornie  n ie b y ły  d ecydu jące , d w a  g ło sy  obyw ateli z K rólestw a 
silnie p rzem aw ia ły  za w kroczeniem  w  Olkuskie, zdan ie  jedne  
go obyw atela z K rólestw a (a P. P rack i w ie kto nim  b y ł)  silnie 
Slę tem u p rzec iw iło  (4), inne b y ły  g ru n to w an e  na  dysk u ­
s ja c h  w spom nionych  trzech  obyw ate li. Nad drug im  projektem  
Jeszcze m niej robiono uw ag  i m niejsza b y ła  opozycja (5). Na 
b‘zeci n a tu ra ln ie  zgodzono s ię , a ci co byli tw órcam i osta- 
hiiego p ro jek tu  zdziw ili się  z j a k ą  ła tw o śc ią  ap robację  jego 
Uznali. W  sku tku  ra d y  w y s ła ć  postanow iono  deputację do je- 
ner a ła  P rusk ieg o  nad  g ra n ic ą  sto jącego o u łożen ie  w aru n k ó w  
kapitulacji (6 ), i deputację  tę  mimo opozycji czw artego  o b yw a­
n ia  z Polski (7), a n a  radzie  w spom nianej nieobecnego, z łożo- 
Q'ii z trzech cz łonków  ra d y , w  nocy  o dw ónastej w y s ła n o . —  
Dałe zaś w ojsko w e dw ie godziny  po lem w y ru szy ło  ku P ru s­
e m  i dn ia  4 m arca  po p o łu d n iu  o p ó łm ili od g ran icy  szykiem  
bojow ym  sta n ę ło . W reszcie o k o ło  czw artej p rz y b y ły  p lu ton  
Ułanów p rusk ich  u w iad o m ił o p rzy jęciu  kapitu lacji i a r ie rg a rd ę  
Przeciw  pościgom  Czerkiesów  i Chcveaux-legerów  A ustrjackich

(3) S ło w a  cz ło n k a  R ządu na Radzie K rzeszow ickiej pow ie­
dziane.

. (4) P rzytoczenie  pojedynczych zdań rad zący ch  i dysk u sy i, 
n ie do nas, ale do h islo rji szczególnej należy , w szelako każde- 
®Ut ich udzielić m ożem y.

. (5) Jeden z w spom nionych  obyw ateli z K ró lestw a b y ł  d ru ­
giego zd an ia , po upadku p ierw szego , aby rzucić się w  K arpa­
ty! lecz m yśl b raku żyw ności w śró d  sk a ł, od tego p ro jek tu  
P row adzen ia w o jny  dalszej w s trzy m ała  go.

(6) W aru n k i te b y ł y :  1" w y ro b ien ie  u k ró la  P rusk ieg o  a 
Przez n iego u  trzech D w orów  am nestji dla w szystkich p ow stań ­
ców ; 2° W  razie  na jgo rszy m , n iepodobieństw a am nestji, do-

u fo rm o w ał. — Co do rap p o rtó w  m ających się sk ład ać  na r a ­
dzie K rzeszow ickiej w edle P . P rack iego , jednego  o b rygadzie  
m oskiew skiej w  O lkuskiem , d rug iego  o statkach zabranych  z 
brzegów  W is ły , ośw iadczam y iż to jes t p ięk n y  jeg o  w y m y sł 
s tw orzony  dla czystej o b ro n y , ale cóż n ieste ty , n iezgodny  z 
przesz łośc ią . Żadnych rap p o rtó w  o ruchach  n iep rzy jac ió ł nie 
o trzym ano , n ie ty lko  p iśm iennych  ale i ustnych , tych  nikom u 
n ieudzielano, an i lem m niej zgrom adzonej radzie  p rzedstaw ia­
no; P . P racki n ie  zechce do tego, p rosim y  go, m ieszać listu  o r ­
ganizatora pow stan ia  w  o k ręg u , donoszącego o sym patji i po ­
w olności P rusk ich  w ó jsk  d la pow stańców ', a k tórego odczyta­
nie najw ięcćj z łu d z iło  radzący ch . — Praw dziw ość  w yrzeczo­
nych s łó w  pośw iadczyć m o g ą  n ie ty lko  pow ołan i obyw atele  
przez P . P rack iego , ale i w szyscy  cz łonkow ie  Rady w  w ię­
kszej części znajdu jący  się na E m igracji.

Teraz zastanow im y się cokolw iek nad okolicznościam i w  
k tó rych  dziew iątego dnia pow itan ia  by liśm y, ażebyśm y m ogli 
ocenić,jak  szkodliw y w p ływ ' Rada K rzeszow icka na sp ra w ę  n a ­
szą  w y w a r ła .

K iedy Rząd rew o lu c ijn y  z p rzy b y w ający ch  zew sząd n ie­
pom yślnych w ieści m ia ł dość czasu przekonan ia się że z ca łe j 
Polski do boju ww stąpić  m ającej jeden  ty lko  K raków  z d ro b n ą  
sw ą  ludnośc ią  w  szyku bojow ym  s ta n ą ł ,  to je s t,ż e  rew olucja  
ludu 22 m iljonow ego nieszczęśliw em i okolicznościam i zosta ła  
z red u k o w an ą  na pow alanie dw udziesto  - m ilow ego ok ręg u , 
trzeba  b y ło  w ięc albo ustąp ić  ze stanow iska ja k ie  się na jn ie- 
w łaśc iw ić j pod każdym  w zględem  z a ję ło , albo też w' s i łę  po ­
w stan ia  uw ierzyć  i silnie je  pchnąw szy  w  o k ó ł, pow stan ie  ca­
łe j Polski częściow o w y w o łać . K iedy zaś p re te n sją  do w 'ładzy 
udow odnili w ia rę  sw ą  w  pow stanie trzeba b y ło  rozw ażyć 
okoliczności w  śród  k tó rych  b y ły  K rak ó w , Galicja, K rako­
w skie i c a ła  Polska kongressow a, w edle lego zrobić p lan  dzia­
ła ń  i c a łą  s i ł ą  i p o tęg ą  pow stan ia  poprzeć go; m ieliśm y albo- 
wńem dw ie  d ro g i po k tó ry ch  szlaku zaszum ieć m o g ły  c h o rą ­
giew ki nasze. Duch i golow ość do boju każdej chw ili kongres- 
só w ki, ew akuacja  K rakow skiego  z w ojsk  i t. p. w a b iły  nas do 
n ić j.K o n trew o lu c jach ło p ó w , p rzeraź liw e  k rzy k i m ordow anej 
sz lachty , ustępow anie Austrjnków ', dem oralizacja ich w ojsk 
w reszcie nadzieja Zyskania uzbrojonych ch ło p ó w  dla pow stania , 
w o ła ły  nas w g ó rzyste  Galicji s tro n y . W kroczyć do obydw óch 
by ło  m ożna k iedy jeszcze 5000 ch ło p ó w  (jak pow iada Dem­
bow ski czeka ło  na zam ku (8), później ju ż  b y ło  to n iepodo­
bieństw em , jak o ż  obrano  sam ą G alicję; — lecz w  takim  razie 
trzeba b y ło  zapom nieć na jak iś  czas o kongressów ce, pow ie­
rzyć m ałym  oddziałom  rozszerzan ie  pow stania i zostaw ić j ą  
samćj sobie , ca łem i zaś siłam i jakie pow stanie mieć m o­
g ło , rzucić  się w  C y rk u ły  gdzie rzezano szlachtę* zaim pono- 
w aćch łopom  p o tęgą  s iły , zm usić ich do zrozum ienia rew olucji, 
k tórej zdrow e pojęcie w y k rzy w io n e  mieli przez em issarju - 
szów' au s trjack ich , a w reszcie zabraw szy co m ogło  być użyte- 
cznem p ow stan iu , p rzerżn ąć  się w c y rk u ły  p o łu d n io w e  i pod­
staw ę operacji pow stańczych oprzeć o K arp a ty . W y słan ie  s ł a ­
bych dw óch  o d d z ia łó w  b y ło  ty lko  tenlow aniem  c h ło p ó w , 
postraszeniem  n ieodw ażnych  Aitslrjalrów , p ierw szych  chciano 
w idokiem  zbro jneyh  K rakusów  naw rócić  i sk ło n ić  do przy jęc ia  
społecznej rew o lucji, na ich korzyść przedsięw ziętej, d r u ­
gich przepędzić  daleko przed sobą , sam ym  postrachem  kos i 
czerw onych k rakusek . — A ustrjacy m ożeby zrobili w edle m y ­
śli i życzenia planistów ', ale ch ło p i dodali im odw ag i zuchw a­
ło śc ią  sw o ją , a w  sku tek  czego, o d d z ia ły  pow stańców  o d ­
p a rli, a w m iarę ich cofania się szybko n as tępu jąc , w resz ­
cie n ied b a ło śe ią  czy z d ra d ą  kom endanta P odgórza, przedm ic-

zw olenie w szystk im  pow stańcom  wolnój E m ig ra c ji  do F ra n ­
c ji, A n g lj i  i  B elg ji.

(7) O byw atel len b y ł  Z . J . ,  opozycja jeg o  b y ła  tak s ilu ą  w  
stosunku  do słabości zdania rad zący ch , iż o m a ło  decj zja ca­
łe j Rady ze rw a n ą  nie z o s ta ła .

(8) Liczba ta nie je s t zu p e łn ie  p raw d z iw ą  — ty le  p o w sta ń ­
ców  n igdy nie b y ło , a gdybyśm y n a jw ięk szą  liczbę na 4000 
n a z n a c z y l i ,  to i ci poczciw ego uzb ro jen ia  i  okrycia  nie mieli. 
S iła , ja k ą  byliśm y p rzy  w kroczen iu  do P ru s w y n o s iła  dolOOO 
ludzi, to jest : K aw alerji do 250 — strzelców  z dubeltów kam i 
do 200 a resztę  kossy n ie ró w .
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ście to podchw ycili, a przez to b ram ę pow stan iu  do Galicji w 
czasie w y lan ia  ów czesnego W is ły  p raw ie  je d y n ą , zaw arli. — 
O dzyskanie pow tó rn e  P odgórza  pow stańcy  sam i niepodobnem  
uczynili, gdy  m ost na  W iśle znieśli (9). B yło  to z końcem  p ią ­
tego i początkiem  szóstego dn ia  pow stan ia .

Od tego czasu rz ą d  przekonać się m ó g ł, że n ie b y ło  czego 
czekać w  m ieście, ale zostaw iw szy je  w  stanie neu tra lności w  
jak im  is tn ia ło  przed pow staniem  —  po w yciąg n ięc iu  z niego 
w szelkich p o ży w n y ch  p ow stan iu  soków  — w reszcie  zapo­
m nien iu  na  jak iś  czas o G alicji, ruszyć  w kongressów kę. Je­
szcze w ted y  Moskale n ie byli zgrom adzili s i ł  sw o ich , a koncen­
tro w an ie  takow ych o d b y w ało  się oko ło  Radom ia na  mil 15 do 
20 od K rakow a. Na szosę k u  K rakow ow i w y sy ła li ty lko  m ałe  
poczty k ló reb y  ich o ruchach  p ow stan ia  i s iłach  jego  uw iada­
m ia ły , w  całem  K rakow skiem  nie b y ło  innych wojslc, prócz 
w spom nianych  o d d z ia łó w  bata ljonu  jednego  n ieprzenoszą- 
cych .P rzy p u śćm y  n aw et że M oskale n ie ru ch aw o śc ią  pow stania 
K rakow skiego  ośm ieleni, bez zgrom adzenia dostatecznych s i ł ,  
ośm ielili się p osunąć  szo są  bliżej K rakow a z g łó w n ą  a rm ją  o 
m il 10, (co dop iero  w  k ilk a  dn i po z łożen iu  b ro n i i w  skutek 
w iadom ości o tern n a s tą p iło )  w tedy  naw et dla pow stan ia  nie 
z g in ę ła  szansa rozszerzan ia  się. Jeżeli bow iem  zw ażym y porę 
d żd ży stą , popsute z u p e łn ie  d rog i, tak  iż na  n ich  tylko jazda 
lekka n ieprzy jac ie lska  m o g ła  się pokazyw ać : stądM oska le nie 
m ogli się  w ysuw ać z szosy albo daleko od g łó w n y c h  s i ł  o d ­
dalać z obaw y  aby nie być od n ich  odciętym i : p rzyznam y że 
p ow stan iu  n ic  szkodzić n ie m ogli — je ś lib y  takow e na  kilka 
m il od szosy p o su w a ło  się . Z tą d  w 'ięc, g d y b y  rz ą d  ju ż  po opa­
n ow an iu  przez A ustrjaków  P odgórza , z w o ła ł  b y ł  jeszcze w 
K rakow ie  rad ę  i zd ecy d o w ał się pójść w  k o n g ressó w k ę , w te­
d y  pow stańcy  w ychodząc  z K rakow a,m usie liby  rozdzielić s iły  
sw e n a  dw ie części, je d n ą  p o c iąg n ąć  na  p ó łn o c  o k ręg u  i przez 
M ogiłę Ig o ło m ią  w kroczyć w  S zkalm ierskie i P roszow skie, a 
n astępn ie  posunąć się w  P inczow skie , d ru g ą  częścią przez 
K rzeszow ice w  O lkuskie posiane gęsto zak ładam i górniczem i 
p rzejść i w  k ie ru n k u  g ran icy  P ru sk ie j posuw ać się ku Często­
c h o w ie ; nie fo rm ując  reg u la rn e g o  w ojska ale m ałem i oddzia­
ła m i m ogli w  przechodzie trap ić  n ieprzy jaciela  z obu stron  
szosy, n iedozw ala jąc  sobie szkodzie; tym  sposobem  zalaliby 
ca łe  K rakow skie pow staniem , k tó rev ep o rz e  tak  dżdżyste; m o­
g ło  się stać ró w n ie  d o b rą  p o d sta w ą  dalszych operacj po­
w stańczych  ja k  K arpaty  dla G alicji. — W ychodząc zaś po­
w stańcy  z K rak o w a, o b ie ra jąc  k ie ru n ek  zachodni (gdyby  nie 
m yślano  poddać ich  P rusom ) p o p e łn ia li og ro m n y  b łą d  — bo 
w k racza jąc  jed n y m  oddzia łem  w  O lkuskie, sam i zam ykali się 
w  cieśninę m iędzy g ra n ic ą  P ru s k ą  a szosą w  rę k u  M oskali bę­
d ą c ą , k tó rzy  n ie  m ając n ieprzy jaciela  ty lko  z jednej s tro n y , 
w szystk ie  s i ły  ku  n im  zw rócić  m o g li ; lecz i w  tyra razie b łą d  
n ap raw ić  nie b y ło  tru d n o  — przerżn ąw szy  się na  k tó ry m k o l­
w iek  punkcie  na  szosie słabo  obsadzonym  na d ru g ą  je j stronę 
i p o ło w ę K rakow skiego  pow stan iu  zyskać, brzegi W isły  po­
siąść , a następnie Radom skie i Lubelskie zapalić. — P rz y  sil­
nej chęci w ynagrodzen ia  straconego czasu w  K rakow ie , s tą d  
szybkością  w  d z ia ła n iu  m ożna b y ło  w n iew ie lu  d n iach  osm ą 
część lej Polski w o jn ą  zapalić, i n ieprzy jaciela  w  nićj zgubić, 
k tó ra  p rzed  p iętnastu  laty jedynaście  m iesięcy lak  potężny  
o pór s ta w ia ła . N altoniec ro zw ażyw szy  okoliczności w śró d  j a ­
kich z n a jd o w a ł się k raj nasz p rzyznam y że pow stan ie  K ra­
kow sk ie  nie d łu g o  b y ło b y  sam o sobie zostaw ione. T eraz z ro ­
zum iem y ja k i w p ły w  w y w a r ła  Rada K rzeszow icka na c a łą  
sp raw ę  naszą  — pojm iem y ja k  ok ro p n ie  b łąd z ili p rzeciw nicy  
w kroczen ia  do kongressów ki, naw et d o jący  zdania oboję­
tne , bo s w ą  oboję tnośc ią  p o tw ierdzili czyn ty ch , k tó rzy  lek­
k om yśln ie  porzucili sposobność w y d zw ig n ien ia  O jczyzny z 
h ańby , niew oli i upodlenia .

Lecz, to m usi być w tem jak a  fatalność, że je s t dosyć powo­
ła n ych  a m a ło  w ybranych. ** *

(9) P o p ło ch  i n ie ład  w  czasie podchw ycen ia P odgórza  a z 
nim  i p rocessji, b y ł  tak w ie lk i, że dw tclrzecie  zaciężnych 
ro zp ie rz ch ło  się — i an i dow ódców  ani n ikogo słu ch ać  nie 
chciano , \V srod  tego p rzy szed ł p om ysł do g ło w y  daw nem u 
członkow i rząd u  m ost znieść, aby  A ustrjacy K rakow a nie za­
ję li — do tego n ig d y b y  w tenczas nie p rzy sz ło .

GALICJA.
C yrkuł Bocheński 4 sierpnia.

Wojsko u nas ca łe  na stopie wojennej, boi się chłopów, 
wies'ci się rozchodzą że z Rossją przyjdzie do krwawej 
niezgody — tak to nieszczęściem wiara w opiekę Cara 
coraz mocniej się szerzy.

C yrkuł W adow ski 8 sierpnia.
Mówią powszechnie że Papież w yklął chłopów  w 

skutku czego wstrzymali się od dalszych rzezi i poczęli 
zwracać zrabowane rzeczy. Starosta Bocheński Berndt 
zwarjował, niewiadomo także gdzie się Breingel podział 
bo go niemasz w Tarnowie, słyszałem  od mieszczanów  
Tarnowskich że wzięty do kozy (1). Starosta Wadowski 
Losert Niemiec, jeden tylko poczciwym się okazał. — 
Gdy po raz pierwszy przywieziono zabitego obywatela, 
zapytał się kto go zabił? wszyscyśm y go  zabili odpo­
w iedzieli chłopi — naówczas kazał im się zebrać i każ­
demu po sto kijów w yliczyć, następnie o g ło s ił w swo­
im cyrkule że surowo wszystkich nadużyć dochodzić 
będzie, a po spisaniu wszelkiego rabunku straty obywa­
telskiej, na majątkach chłopskich exekw ować nie prze­
stanie. W  Tarnowskiem chłopi niespokojni — przyszło  
po krwawych zatargów z wojskiem, nie chcą robić pań­
szczyzny, i odgrażają się że we wrześniu na nowo rzeź 
rozpocząć. Sympatja dla Moskali i Cara w całej Galicji 
jest w ielka. — Dembowski żyje, nie przestał działać i 
ukrywa się. W cześniej czy później, urzeczywistni się 
owa prawda, iż Rząd który szukał podpory swej exy- 
stencji w demoralizacji Narodu, znajdzie zgubę w tejże 
samej demoralizacji.

Aż strach bierze jakie wieści znowu chodzą — chłopi 
na nowo rznąć obiecują — tem czasem majątki obywa- 
watelskie jedne po drugich się palą, a Rząd nic przedsię­
wziąć nie chce.

W rocław  23 lipca. — Inspektor Giesc posłany do Nis- 
sy dla wybadania czyli osoby podejrzane o przechowy­
wanie Polaków w W rocław iu, b y ły  czynne w oswobo­
dzeniu powstańców z w ięzień. Policjanci pruscy mają 
nadzieję, że urzędnik ten biegły w szpiegostwie, znaj­
dzie ślad ukrytych przyjaciół Polski i Polaków. W oźni­
ca Hrabiego Reichenbacha powszechnie czczonego, zo­
sta ł uw ięziony, gdy nie chciał z łożyć  wyznań jakich po­
licji W rocław skiej było  potrzeba. — Sprawa ta, w szy­
stkich uczciwych ludzi niezmiernie oburzyła, skarżą się 
że król Pruski, pokornie słucha w szystkiego, co mu ka­
że szwagierek lub minister Austrjacki.

Sonnenberg. — W  tych dniach um arł z ran Kurnato­
w ski. Donoszą gazety niemieckie iż od niejakiego czasu 
daw ały się spostrzegać w nim ślady melancholji, w 
skutku czego doktor zalec ił mu codzienną przechadz­
k ę .— Pewnego dnia po półgodzinowej rannej prze­
chadzce, w rócił do więzienia na śniadanie — gdzie no- 
■źem w siedmiu miejscach rozpruł sobie ży ły  i osmy raz 
w piersi się zran ił, poczćm zapalił cygaro, usiadł na 
łóżku  i silnie zapukał. Wchodzącemu inspektorowi oś­
w iadczył : « powiedźcie waszym doktorom że powolną 
śmiercią umrzeć tu nie chcę. »

— Jarochowski obecnie tu sprowadzony z Poznania.
Drezno. — Inkwizycje z Tysowskim są już na ukoń­

czeniu, słu ch a ł ich od początku do końca kommisarz 
Austrjacki i papiery p o sła ł do W iednia, które nastf' 
pnie mają być zakomunikowane dworom Berlińskiemu 
i Peterzburgskiemu.

— W  Bruxelli wyjdzie wkrótce z pod prassy dzieło  
pod tytułem  : Concordance du D  livre du Codc civil du 
Iłoyaume dc Pologne y promulgue en 1’annće 1825 avec ’a 
I'- Uvre du Code civil Franęais; cl suwie : Des obseroalions 
sur le droit inlernational prjve; przez L udw ika  Ozeasfa 
Lublinera, adwokata sądu appelacijnego w B r u x e ll i-__

W  B R U X E Ł I . l  ,  W  D R U K A R N I  J .  H .  B H I A R D .


